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Państwa obu półkuli św iata po 
zawarciu pokoju politycznego prze
chodzą gw ałtow ne konwulsje roz
ruchu gospodarczego i społecznego, 
zewsząd idą ku nam odgłosy cięż
kich zmagań robotników z kapitali
stami.

Przedwojenne kryzysy ekono
miczne, powtarzające się  niemal 
perjodycznie w długich odstępach 
czasu 5— io  lat, sygnalizow ane, ła 
godzone, u naw et regulowane przez 
politykę dyskontową banków emi
syjnych, ustąpiły anarchicznym, nie 
dającym się opanować wybuchom. 
Gdy jednak zbadamy dokładniej te 
Wstrząśnienia gospodarcze, znajdzie
my przyczyny w  znacznej mierze 
°bjektywne, niezależne od woli 
Praco law cy i pracowmika, a w yni-

z przewlekającej síq rewolucji 
«Konomioznej, spowodowanej wojną 
światową. Pow stanie całego sze
regu w normalnych warunkach nie
rentownych zakładów przemysłowych  
Wytwarzających głów nie dla armji
' sztucznie podtrzymywanych przez 
państwo, które obecnie sw ą pomoc 
(5ofa, wzmożenie niektórych gałęzi 
produkcji niewspółm ierne z potrze
bami obrotu, raptowny wzrost c ię 
żarów skarbowych dla pokrycia 
kosztow wojny, zmniejszenie ekspor
tu, przemiana rynków zbytu i brak 
surowców —  oto głów ne czynniki, 
Wywołujące kryzysy na zachodzie.

Jeżeli przechodzimy do stosun
ków polskich, gdy poczynamy do
szukiwać się przyczyn walki s tra j
kowej na naszym gruncie, objekty- 
^ne momenty w  swej większości 
(poza brakiem surowców  i niecloma- 
Saniami, wynikłem i z niskiej wrar- 
l °  Waluty)— zawodzą. W Polsce 
podczas wojny przemysł zamarł, 
przymusowo, nie w ytw arzaliśm y pra
w ie  mc, konsumując zapasy prze
szłości, w zględnie sprowadzając z 
Niemiec, a w ięc  o nadprodukcji w  
ścisłym tego słow'a znaczeniu nie 
^oże bjTć mowy, nasz rynek  zbytu 
^‘ewnętrzny, należycie wyzyskany, o 
Pojemności daleko większej, niż ilość 
towarów wytwarzanych, handel ze
wnętrzny premjowany automatycz- 
nie niskim kursem marki polskiej, 
°Podatkowanie przemysłu w  porów
naniu z rozchodem minimalne, krv- 
*ysy zagraniczne skutkiem szczelne

go wyodrębnienia ze św iatow ego  
organizmu gospodarczego terytorjum  
polskiego, jako wynik stanu naszego 
pieniądza, nietylko nie wyrządzają 
szkody, ale naw et w pewnym sto
pniu są okazjami taniego nabycia 
surowców  i maszyn dla podniesienia 
przomysłu, technicznego ulepszenia 
fabrykacji.

Przyczyny w a lk ‘ strajkowych  
w Polsce leżą przedewszyatkiem nie 
w objektywnych warunkach pro
dukcji, lecz w  psychice, nawykach
i przesądach przedsiębiorcy i robot
nika, w  niezrozumieniu powagi kw e
stji robotniczej i sposobów jej ła
godzenia, w niepojmowaniu swej 
roli pośredniczącej i opinjodawczej 
przez społeczeństwo i organa pań
stw ow e.

Na ziemiach polskich przemysł 
wielki w  największej sw ej masie 
znajdujemy na terytorjum b. Kongre
sówki; rozwijał się  on w warunkach 
najmniej sprzyjających do w ytw o
rzenia się typu fabrykanta—-obywa
tela. Praw odaw stw o rosyjskie zna
ło wprawdzie zaczątki ochrony pra
cy, które jednak dla przyzwyczajo
nego do europejskich wzorów czło
w ieka snadnie mogły się  wydać 
szykaną. N aw et jednak te nikłe 
zaczątki w praktyce nie miały za
stosowania, za zyskowną dla obu 
stron zgodą czynowników i prze
m ysłowców. Fabrykant zwykle cu
dzoziemiec „krajowy“ lub zzewnątrz 
przychodzący zbijać gotówkę, n ie- 
związany z otoczeniem językiem  ani 
tradycją, zdawał się być absolutnym  
władcą, panem nad poddanym, któ
ry wprawdzie z nielicznych wobec 
pracowników obowiązków mógł się  
wykpić, ale ku ochronie miał koza
ków i policję, zachęconą datkami, 
a w ięc do działania skorą.

Z chw ilą powstania państwo
w ości polskiej, fabrykant z absolu- ' 
tnego musi stać się konstytucyjnym  
władcą, ograniczonym w  wielu kie
runkach sw ej w oli w  stosunku do 
pracowników, społeczeństw a i pań
stwa, widzącym  w  robotniku nie 
maszynę lecz w spółw ytw órcę. Prze
m ysłow iec XX wieku, epoki, którą 
Lamprecht nazwał „epoką zw iąza
nego przedsiębiorcy“, ma prawo
dawca określony wiek, a nieraz 
sposób najmu i ilość robotni ków, 
czas pracy a naw et minimum płacy,

warunki bezpieczeństwa i hygieny  
pracy, podlega przymusowemu ubez
pieczeniu robotnikówr, musi uszano
w ać umowy zbiorowe, sporządzane 
r udziałem przedstawicieli władz 
państw'ow’ych. W spółczesny przed
siębiorca musi być „olejeni socjal
nym nam aszczony1, musi nietylko 
znać się na maszynach i surowcach, 
ale też dążyć w e  własnym  interesie 
do wytworzenia typu zadowolonego, 
zaspokojonego w sw ych  potrzebach 
nietylko naturalnych ale i kultural
nych, robotnika, gdyż tylko taki ro
botnik w  stanie jest dać minimum  
wydajności pracy, minimum uszko
dzenia i zniszczenia maszyn o dużej 
wszak dziś precyzyjności. Tych 
prawd i obowiązków* nie rozumie 
nasz w ychow any w rosyjskiej szko
le przem ysłowiec, mający sobie za 
ujmę pertraktacje spokojno o po
lepszenie bytu z przedstawicielam i 
robotników', a pośrednictwo pań
stw ow e w tym w zględzie uważający  
za wynik bolszewizmu od góry.

Dopiero pozycje księgi głównej, 
wykazujące uporczywie, że najczę
ściej naw et wygrany przez przed
siębiorcę strajk w  ostatecznym  re
zultacie w ięcej przynosi mu strat, 
w ięcej niezarobionych zysków, niż 
natychm iastowa ugoda i podniesie
nie płac pracowniczych, z biegiem  
niedługich lat poglądowo naucza
ją  naszego fabrykanta, że trzy
manie się  starych metod postępo
wania przy zmianie warunków, nie 
zaw sze na korzyść wychodzi, dopie
ro doświadczenie, ołówek i kredka 
przysparza przedsiębiorcy polskiemu 
rozumu socjalnego.

Kezimierz Ujazdowski.
----- <*■— ~

Kronika polityczna.
Anglją boi się anarchji 

w Rosji.
Koła finansowo-handlowe Londynu 

zapatrują síq pesym istycznie na spra
wę angielsko-rosyjskich stosunkow han
dlowych. .D aily  Mail“ twierdzi, że per- 
jod anarchji w Rosji jest nieunikniony, 
niezależnie od tego, czy pozostaną bol
szew icy, czy zastąpi ich jaki nowy rząd. 
Taki perjod będzie* straszny, gdyż osza
lałe z głodu tniljonowe tłum y będą za 
bijały każdego, posiadającego kawałek 
chleba. Cúdzoziemcy, którzy pozostaną 
w tym okresie czasu w Rosji, będą na
rażeni na śmiertelne niebezpieczeństwa, 
ponieważ nie będzie władzy, dla której 
były by ważne umowy dyplomatyczne
i prawo międzynarodowe. Jeżeli w naj
bliższych tygodniach sytuasja w Rosji

nie poprawi się, a nadzieji bardzo mało, 
w szystkie angielskie delegacje w Rosji 
zóstaną odwołane.

Międzynarodowy trybunał 
sprawiedliwości.

Dzienniki belgijskie donoszą, że 
minister »spraw zagranicznych, Jaspar, 
przodłożył parlamentowi projekt ustawv,

I ratyfikującej statut stałego trybunału 
międzynarodowej sprawiedliwości. Mi
nister zaznaczył, żo statutem tym bfjdą 
chronione interesy i prawa małych na
rodów narówni z interesami narodów 
wielkich, o ile idzie o przedstawiciel
stwo w trybunale. Parlament belgijski 
ratyfikował ustawę, a referent jej za
znaczył, że nowa instytucja daje wszy
stkim narodom pciną gwarancję. Try
bunał międzynarodowy będzie potężnym  
czynnikiem  dla zapewnienia pokoju.

Sprawa litewska
Z kół miarodajnych dowi^tiuií'my s e, 

że przedstawiciele Litwy Kowieński j pł# 
Naruszewicz i M ibsz w od >ow>eJz> na 
wezwanie konferencji w Brukseli złołyli 
już oświadczenie p. Hymans‘owi. Odpo
wiedź przedstawicieli rządu Kowieńskiego 
p. Hymans uznał za niewystarczającą i 
wznowienie rozmowy w sprawie litewskiej 
postanowił przenieść na koniec sierpnia 
do jesieni.

W związku ze znaną już odpowie
dzią polską na wezwanie konferencji bru
kselskiej i obecną odpowiedzią litewską, 
p. Hymans wydelegował do Warszawy i 
Kowna pułk. Chardigny.

Chaos rosyjski rozszerza sie 
no emigrację.

(Terrorystyczne przygotowania mo
narchistów rosyjskich. Zamachy na 
Kierońskiego i Milukowa. Socjaliści 

rosyjscy grożą odwetem).
Prasa czeska przyniosła wiadomość, 

iż monarchiści rosyjscy planują zamachy 
na demokratycznych przywódców emigra- 
oji rosyjskiej Ktereńskiego i Milukowa. O 
atentatach tych bardzo dato mówiło się 
w kołach emigrantów rosyjskich, a pary
ski korespondent „Tribuny* czeskiej przy
tacza następujący szczegół.

Jedna z rosyjskich organizacji mo- 
narchistycznych, takich dziś w Europie 
bardzo duto, mająca na czele znanego 
monarchistę ks. Gorczakowa i innych a- 
rystokatów, n a j ę ł a  kilku ludzi, którzy mie
li zamordować Kieieńskiego i Milukowa. 
Na czele tych najętych morderców stał 
baron Biura i trzy inne osoby. Pieniądze, 
w wysokości 50,00o f z  czego 30,000 fr. 
wypłacono jako zadatek, miała dać wy
mieniona powyżej organizacja monarchi- 
styczna. Po wykonaniu zamachu mieli 
mordercy uciec przez Marsylię do Czech 
lub do Jugostawji. Wiadomość ta została 
potwierdzona w drodze urzędowej, przy- 
czem pokazało się, iż nici spisku prowa
dzą do Berlina, gdzie, obok bolszewickiej, 
znajduje się tsż centrum monarch¡stycz
nej organizacji rosyjskiej.
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Podczasprzygotowań spiskowcy praw
dopodobnie spostrzegli, że są pod obser
wacją. Wówczas bar. v. Blum dla odwró
cenia uwagi, sam zgłosił się na policję w 
Paryżu i narzekając na swe beznadziejne 
położenie materjalne, prosił, aby go osa
dzono w więzieniu, której to prośbie w 
pierwszej chwili uczyniouo zadość, póź
niej jednak v. Blum, wypuszczony s wię
zienia z powodu braku czynu karygodne* 
go,opuścił Francję niewiadomą drogąi praw
dopodobnie udół się do Pragi. Oto fakty.

Interpelowany w tej sprawie socjali
sta rosyjski w Paryżu, który swego cza
su brał udział w terrorystycznych zama
chach przeciw caratowi oświadczył:

.Przygotowania monar histów nie są 
dla nas żadną niespodzianką, Od dawna 
już znane są nam terrorystyczne plany 
monarchistów, znamy także dobrze oso
bisty skład tych organizacji w Berlinie, 
Paryżu, Pradze, Belgradzie, Budapeszcie, 
Stambule i w innych miejscowościach, 
wiemy też, przeciw komu są skierowane. 
Wobec tego i my poczyniliśmy odpowie
dnie kroki, a choć potępiamy terrorysty
czną działalność za granicą, obawiamy się, 
iz przeciwnicy nasi do niej nas zmuszą*.

Miejmy tedy nadzieję, te  niebawem 
Rosjanie zaczną się mordować i za gra
nicą. Szczęść Baje w zbożnej pracy.

Rocznica.
(5-YIIl 1863— 1921).

Obchodzimy w dniu dzisiejszym  
¡smutną rocznicę straceniu nu stokach 
cytadeli dyktatora powstania stycznio
wego, Romualda Traugutta i członków 
Rządu Narodowego: Józefa Toczyskiego, 
Jana Jeziorańskiego, Rafała Krajcwskio- 
go i Romana Zulińskiego.

Nazwiska straconych były jako te 
promienie, idące z góry ua naród od 
słońca patrjotyzmu i bohaterskiej ofiar
ności.

Przez cały czas niewoli m oskiew
skiej rozświecały one mroki niewiary i 
zniechęcenia.. Tych pięciu m ęczenni
ków norodowych było jakby symbolem  
Nieśmiertelności Idei Wolnej Polski dla 
współczesnego pokolenia.

Ofiara Pięciu żyła w pamięci współ
czesnych z pietyzmem czczona, pomimo 
że przecież romantykami ochrzczono za
paleńców z (J8 r., zakwalifikowano ich 
czyn d > szaleństwa, którego ńle można 
pogodzić z chłodnym rozsądkiem i po- 
zytyw istycznem , realnem ujmowaniem  
życia.

Jedyni« młodzież, potajemnie ukry
wając się przed zgorzkniałością i serwi- 
lizmem starców steroryzowanych i prze
straszonych odniesioną przez naród po
rażką — żyła pragnienieniem przekucia 
na Czyn Mocarny spuścizny Traugutta.

1 Dadeszławymodlonaprzez wieszcza  
narodu, Adama Mickiewicza, wojna po
w szech n a!^  wtedy Piłudski, dn. «-VIII 
1919 r. wprowadzając do Królestwa na 
czele garstki legjonistów—nadruch dzi
siejszej największej w Europie armji 
polskiej — rzucił w Naród hasło grom
kie: „W ięzy rwij“.

St. J. S.

Listu z IDielkopolski.
„Łapaj złodzieja“!

Gospodarka i  hojna ręka pana 
K ucharskiego.

P oznań  1- 8. .W łościan in” w nu* 
m erze niedzielnym  donoai:

„U stępujący m inister b. dzielnicy  
pruskiej p. Kucharski dał z funduszów  
państw ow ych 10 i pół m iliona mk. na 
c e le  .sp o łeczn e" , o  czem  już sw ego  
czasu  spraw a była poruszana przez n ie
która prasę poznańska. Sprawa ta ch oć  
narobiła dużo hałasu, n ie je st, zdaje sia  
jeszcze d o sta teczn ie  w yśw ietloną. S tw ier
dzono, że  miljony te, p och odzące z 
funduszów  państw , rozdzielono w na
stępujący sposób:

a) 4 m iljony na prasę kierunku na
rodow ego; bJ pół m iljona na kursy spo* 
łeczn e  dla organistów ; c) pół miljona 
na takież kursy dla księży; d) pół mi
ljona na pracę sp o łeczn ą  w śród księży;
e) 3 m iljony na dom dla sekretariatu  
tow arzystw  społecznych; f) pół miljona 
na fabrykację przyborów sportow ych dla 
tow arzystw  m łodzieży; g) półtora miljo- 
na na zw alczanie pijaństwa, chorób  czy  
Coś podobnego.

Pod rubryką a) pow inno być napi
san e ,4  miljony na pras; kierunku n a

rodow o-dem okratycznego". bo prasa 
nieendecka, a sto jąca  w ięce ł na stan o
wisku państw ow em  z tych czterech  ml- 
Ijonów ani pow ąchać nie d ostała .

E ndecy bez w stydu zarzucają in
nym to. co  sami oni w łaśn ie robią, 
w szystko  w edług m etody opryszka, któ
ry w rzeszczy: ,ł«paj złodzieja"!

X. T. O .  J.

Ruch zarobkowy.
W sprawie płac robotników 
budowlaaayoli w fabrykach.

W niedzielę, dnia 7 sierpnia r. b-
0 godz. 6 wieczorem w lokalu Polskich  
Związków Zawodowych al. Główna Si i 
odbędzie się żebranin ogólne murarzy j 
cieśli, stolarzy i robotników budowla- | 
nych, zatrudnionych w fabrykach włó
kienniczych. Celem zebrania będzie : 
omówienie obecnej sytuacji rzemieślni- i 
ków i budowlarzy, zatrudnionych w fa
brykach, oraz sprawa wynagrodzenia : 
tychże oraz wybór delegatów na konfe- j 
rencję z przemysłowcami.

Rzemieślnik fabryczny dotychczas 
nie decydował o swoim wynagrodzeniu, 
chodzi o to, aby przoprowadzlć raz je
den sprawę opartą na podstawach real
nych.

Żądania robotników cegielni.
W dniu 31 lipca br. w lokalu Polsk. 

Zw. Zaw., ul. Ołówua 31 odbyło się ogól
ne zebranie robotników, zatrudnionych w 
cegielniach okręgu łódzkiego. Zebrani po 
obszeraej dyskusji 1 szczególowem om ó
wieniu dotychczasowego cennika pł«c cc- 
gielniarz/, oraz biorąc pod uwagę wzrost 
cen na produkty pierwszej potrzeby, po
stanowili domagać się doawyższenia obe
cnych zarobków o 1&0 proc.

Następnie jako punkty zasadnicze 
do umowy wysunięto: 1) przestrzeganie 
8-godiinnego dnia roboczego, (a 46 go- 
dzianego tygodnia), 2) pierwsze 2 godzi
ny nadetatowe 50, a następne oraz Święta
1 niedziela 100 proc. wyżej zasadniczego 
wynagrodzenia, 8) ns zimę właściciel ce
gielni obowiązany dać każdemu robotni
kowi po 5 korcy węgla, 4) tygodniowy 
urlop w porze letnie} dla pracowników 
zatrudnionych w cegielni przez jeden se* 
zon, 5) nznanie delegatów robotniczych,
6) przyjmowanie I oddalanie za wiedzą 
związku. 7) W razie choroby lub śmierci 
robotnika, zatrudnionego w cegielni, wła
ściciel tejże obowiązany wypłacić zatru
dnionemu lub jego najbliższej rodzinie 
całkowite pobory, przewidziane Ustawą 
Kai Chorych.

Pow yższe żądania powierzono Za
rządowi Zw. Budowlanego ¡do przeprowa
dzenia w najkrótszym czasie.

S w i t.

Przeciw  zakusom narusza
nia praw rob. budowlanych.

Do robotników, zatrudnionych na bu
dowlach, wydane zostało następujące we
zwanie:

Od miesiąca toczą się pertraktację z 
majstrami i przedsiębiorcami budowlsne- 
mi o słaszne w ynsgiodzenie robotników  
budowlanych i zawarcie zbiorowej umo
wy. Od .miesiąca majstrowie 1 przedsię
biorcy lekceważą sobie najżywotniejsze 
potrzeby robotników budowlanych i na 
naznaczone konferencje przez inspektora 
pracy albo wcale nie przychodzą lub przy
syłają uchwalony przez siebie przy kie
liszku w knajpie cennik płac robotniczych, 
którzy chcą robotnikom narzucić. Obecnie 
ci panowie, prawdziwi adwokaci burżua- 
zyjno-paskarskich kapitałów, robią za
mach na ośmiogodzinny dzień roboczy i 
angielską sobotę, depcąc wywalczone 
kosztem wielo pokoleń, a obecnie zagwa
rantowane ustawą prawa robotnika.

Zacietrzewieni i rozgalopowani paso
życi, wzbogacani pracą robotnika budo
wlanego wytaczają sądy średniowiecznego, 
zestrupieszałego cechu majstrów tym, któ
rzy zobowiążali się piśmiennie wypłacać 
po 1*45 i 85 mk. na godzinę i przestrze
gają angielską sobotę.

W obec tego iż Majstrowie i przed
siębiorcy budowlani zamierzają w dal
szym ciągu sabotować robotników i orga
nizację robotniczą. W zywany wszystkich  
członków zatrudnionych na budowlach, 
aby pryesUzegali cennika z ostatniej kon- 
ferencj, tj. 145 mk. dia rzemieślnika i 85 
marek dla robotnika ns godzinę, aby nie 
pozwolili sobie potrącać za dwie godziny 
angielskiej soboty, aby przestrzegali przyj
mowania i wydalenia za wiedzą własnej 
organizacji związkowej, aby przestrzegali 
wydalenia po uprzednim dwutygodniowym

wymówieniu i za wiedzą delegata na bu
dowli. Sabotaż i zachłanność majstrów 
wzbogaconych jak i partaczy nie ma dzi
siaj granic, pragnęliby porobić z was czar
nych murzynów i zniweczyć to, co s ta
kim mozołem zostało osiągnięte, i to, co 
własnoręcznymi podpisami w marcu 1920 r. 
zagwarantowali

Na ich zapędy niech odpowie nasz 
jednolity front.

Zarząd Zw. Rob. Budowlanych drze
wnych ipokrew nych zawodów Zjedno
czenia Zaw. Polskiego Oddział w  Łodzi, 
ul. Główna 31.

W sprawie spisu ludności.
Dnia 1.VIII odbyło się posiedzenie 

komisji spisu ludności przy udziale za
proszonych przez Magistrat pp. dr. Gra
bowskiego, wiceprezydenta dr. Stup- 
nickiego, in#. Nnkielskiego, inż. Szen- 
felda, Inż. Walickiego i p. Pomorowicza.

W toku obrad postanowiono zwró
cić się do Województwa, w celu  for
m alnego przeprowadzenia sprawy prze
kazania opisu ludności miastu.

Postanow iono ukonstytuować ko
misję spisów z 9 oaób, w składzie na
stępującym: wiceprezydent dr. Stup- 
nicki przewodniczący komisji, dr. Gra
bowski wiceprzewodniczący, p. Pom o- 
rowicz protokulent, członkowie komisji: 
ławnik Badzian, p. Herz, Inż. NaklelsW, 
inż. Szenfcld I inż. Walicki.

O składzie komisji postanowiono  
zawiadomić główny urząd statystyczny, 
po uprzednim załatwieniu sprawy z 
Województwem.

Komlsla postanowiła utworzyć biuro 
z 10 osób, które zalęłoby się podziałem  
miasta na okręgi i byłoby podczas spisu 
instytucją pośrednią pomiędzy komisją 
spisow ą l komisarzami spisowymi.

Nadzór nad biurem powierzono dr. 
Grabowskiemu. P. Walicki podjął się 
opracowania projektu podziału miasta 
na 900 okręgów spisowych.

Zaprojektowany budżet spisu lud
ności wynosi 14 miljonów marek.

Prócz tego postanowiono opubli
kować w pismach zawiadomienie, że 
komisja spisowa poszukuje 1500 rach
mistrzów, dla których będą zorganizo
wane specjalne wykłady.

JMkf̂ Msar x

Kącikiem.

Jak ratować topielców  
i omdlałych z gorąca?

Codzleń zdarza się znaczna liczba 
przypadków utonięcia w kąpieli wiślanej. 
Każdy powinien umieć ratowBĆ topielca, 
nie oglądając się na lekarza bo nim le
karz przyjdzie, już bardzo często bywa za 
późno 1 chory ż ę  udusi. Ratunek musi 
być szybki I umiejętny. Ponieważ przy u- 
tonięciu do nosa, gardzieli, krtani i tcha
wicy dostaje się woda, uniemożliwiając 
dostęp powietrza i chory się dusi, zależy 
przedewszystkiem odwrócić topielca twa
rzą ku ziemi, głowę opuścić niżej, aby 
wylać mechanicznie wodę. Palcami usu
wamy muł i piasek z ust chorego. Ubra
nie rozpinamy zupełnie stosujemy tak 
zwane .sztuczne oddychanie", to jest po
dnosimy ręce do góry, opuszczamyije na
stępni^ na dól i uciskamy klatkę piersio
wą. To sztuczne oddychanie stosujemy 
przez godzinę i dłużej; następnie ogrze
wamy ciało topielca gorącemi butelkami, 
nakrywamy kołdrą i nacieramy flanelą. 
Dobrze jest też dawać choremu do wą
chania środki trzeźwiące, jak eter i amo
niak, którego kilkanaście kropli nalewa
my na watę. Gdy chory może jnż łykać, 
dajemy mu.ciepłe napoje, gorącą kawę i 
herbatę. Topielec potrzebuje następnie 
dłuższego spokoju.

W lecie podczas wielkich upałów 
zdarza się bardzo często u słabowitych i 
wycieńczonych osób omdlenie. I tutaj ra
tunek musi być nader szybki, inaczej bo
wiem omdlenie może przejść w śmierć 
rzeczywistą.

Przy ratowaniu omdlałego, aby uła
twić dopływ krwi do mózgu, rozpinamy 
ubranie, kołoierzyki, gorsety i opuszcza
my chorego głową na dót, a dolną część 
ciała, to jest tułów i nogi, unosimy do 
góry. W ten sposób ułatwiamy przypłjw  
krwi do mózgu i lżejsze stopnie omdle
nia zwykle prżecbodzą. Gdyby jednak te 
pruste środki zawieść miały, uciekamy się 
do środków trzeźwiących, spryskujemy 
twarz zimną wodą, dajemy do wąchania 
eter i amonjak. Gdy chory wróci już do 
przytomności, dajemy mu 20—26 kropel 
tynktury walerjanowej na eterze w ły-

żeczce wody i ciepłą kawę lub herbatę. 
W te upały osoby osłabione powinny u- 
nikać słońca i nie wychodzić w psludnie
na powictr2<?.

_______ ____________ ______  N. 212

ii,
K a le n d a r z y k .

D ziś  NMP. Śnieżnej 
Jutro Przemienienie P.
Wschód słońca, 4 in. 
Zachód _ 7 m.
Wschód księżyca 
Zachóal

12
49

2 m. 52 
1 m. 42

— Z pańtwowego instytutu dentysty
cznego. Zarząd państwowego instytu tu
dentystycznego podaje do wiadomości, 
żo kancelarja tegoż instytutu (ul. Mar
szałkowska 151 w Wnrszawio) przyjmu-, 
jo zapisy na 1 kurs [r. ak. 1921-22 do 
dnia l paździornika rb. Do podań n a 
leży włączyć: l) metrykę, 2) świadej 
ctwo maturalne, 8) 3 fotograjo, 4) ży 
ciorys, r.) świadectwo wojskowo (dla 
mężczyzn). W ykłady rozpoczynają się  
15 pażdzioniika 1921 r. hurs nauk 4 o 
letni.

■— Gen. Jacyna — szefem misji woj
skowej w Paryżu. Szef oddziału 3-go nau* 
kowo-szkolnago Sztabu Ministerstwa spraw
wojskowy h gen. Jan Jacyna, opuścił to 
stanowisko, zostawszy mianowany szefem 
misji wojskowej polskiej we Prancji. Na 
miejsce gen. Jacyny szefem odilziatu 3*go 
mianowany został pułk. sztabu general
nego dr. Maran Kukieł.

— Wypadków cholery w Warszawie 
nie było. W ostatn ich  dniach niektóre  
pisma w arszaw skie um ieściły  alarm ujące  
notatki o rzekom o stw ierdzonych w y
padkach ch o lery  w sto licy . Wydział 
zdrow ia M agistratu m. W arszawy stw ier
dził jednak, iż do chwili obecnej nie 
stw ierdzono w obrębie m. st. W arszawy 
ani jadneao wypadku ch olery  azjaty
ckiej. Alarm u łące w ieści dotyczyły  zw y
kłych w obecnym  czasie  wypadków  
o streg o  nieżytu żołądka i kiszek.

—  Przez nieostrożność. OnegdaJ
p r z y  ul. SuWołn«) 27 >yn dozorcy d o m u  
2 ł/j*letnl S tan isław  G lłksner przez n ieo
strożn ość napił się  esencji octow ej. W e
zw any lekarz p ogotow ia, po za sto so w a 
niu środków  zapob iegaw czych  p ozosta 
w ił dziecko na m iejscu  w stan ie  nie gro
żącym  życiu  P rotoku ł przesłano do 

/U rzędu  śled czego .
— Zagadkowe morderstwo. Wczoraj

o  godz- i < rano m ieszkańcy R adogoszcza  
w strząśn ięci zosta li w ieśc ię , iż przy ul. 
Ciem nej w biały dzień  zam ordow ano  
człow ieka. Z aalarm ow ana policja z I-go 
kom isarjatu zorganizow ała natychm iast 
obław ę, której wynikiem  było ujęcie  
całej szajki bandytów . Zam ordowany  
przy ul. Ciem nej cz łow iek , okazał się  
25letn im  L. O lejniczakiem , b. policjantem .

Zab6;st.wo n astąp iło  w okoiicznoś»  
ciach  zagadkow ych, które zapew ne w y
jaśni to czą ce  aię śled ztw o . Z am ordo
wano Olejniczaka w ystrzałem  z rew ol
weru.

P odczas obław y policyjnej schw y
tano dom niem anego zabójcę, którym  
jest 24 letni E. Jesk e z ul. D rew now 
skiej 52, m ający dw ie rany w głowie, 
c ię tą  od n o ża  i tłuczoną. P o d cza s  a- 
r e s z to w a ń  podejrzanych o so b n ik ó w  d a
no szereg  strzałów  policjantów . 
Dai9ze szczegóły walki z bandytami po
damy w następnym numerze.

Podczas przyjazdu poselstw a s o 
wieckiego zwrócił powszechna uwagę 
niepomiernie liczny p e r so n e l  służby po- 
selstwa. Tak samych tylko pokojowych 
jest około dziesięciu. P. Karachan przy
wiózł ze sobq aż dwuch kucharzy. O- 
czywiście , jak m ówiono wczoraj na 
dworcu, będą mieli w Warszawie więcej 
do roboty, niż w Rosji. W ogóle trud
no posądzać p. Karachana l jego ludei, 
źe jest to przedstawicielstwo „państwa 
proletariuszów*.

l  ż y d a  o r g a n i z a c j i  i i .  P  R .
B a c z n o ś ć !  D z i e l n i c a  B a ł u t y .

Dzisiaj zebrani« Kola młodzieży o 
godz. 6 m. 30 przy ulicy Franciszkań
skiej Ws 58.
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P r z e d  d e c y z j ą  R a d y  N a j w y ż s z e j .
Podniecenie w Berlinie. — Niepokojące przygotowania niem ieckie. -  

Rezolucje NPR. na Śląsku. —  Oczekiwanie.

Program zjazdu Rady Naj
wyższej.

PARYZ, 3. .Echo de Paris“ 
donosi, że porządek dzienny obrad 
zjazdu Rady Najwyższej obejmuje: 
I) sprawę wzmocnienia wojsk sprzy
mierzonych na „niemiecko-polskiej 
granicy G. Śląska“ (!); 2) sprawę 
sankcji nad Renem; 3) sprawę pro
cesów, przeprowadzonych w  Lipsku 
przeciw zbrodniarzom wojennym; 4) 
kwestję wschodnią; 5) kw estję al
bańską; 6) kwestję ekonomicznej 
pomocy dla Rosji z powodu kata
strofy głodowej; 7) kw estję rozbro
jenia i ekonomicznej kontroli w 
Niemczech.

W edług innych informacji, Rada 
Najwyższa zająć się  ma także spra
w ą liolgolandu i Kłajpedy.

Posłowie mocarstw mogą dojść 
do zgody.

BERLIN, 3. W poniedziałek odbyła 
się konferencja posłów Anglii, Francji i 
Włoch w Berlinie w sprawie wspólnej 
.démarché" w niemieckim urz-d iie  
spraw zagranicznych. Niemiecka prasa 
twierdzi, i e  ambasadorowie nie m o jl  
się z sobą porozumieć co do tekstu 
noty, jaku ma być wystosowana. Am 
basadorowie odnieśli się do swoich 
rządów po . instrukcje. Po nade;ściu 
tych instrukcji dokonana zostanie wapól-

.dem arrhe". Stanie sią to najpóźniej 
w środę.

Rzeczoznawcy.
PARyz, 3. (PAT). Biuro Wolfa po

daje, że rzeczoznawcy w sprawie G. 
Śląsku ukończą swoje praco do 7/8.

Berlin w niepokoju,
LtERLIN, 4. (Polpress.' Zdenerwo

wanie w tutejszych kolach politycznych  
wzmaga sią z kaidym dniem. Koła 
rządowe natomiast, zachowują zupełny 
»pokój. .Vos. Zeit.* zapowiada n ie
uniknione ustąpienie gabinetu Wirtna w 
razie niepomyślnej dla Niemców decyzji.

Niemcy są już w pogotowiu!
(Od '¿lasnego koretp.y

K a t o w i c e .  4. —  4 0  ty s ię c z n a
armja niemiecka stoi obecnie na 
linji Odry w pobliżu granicy nie-
miecko-górnoiląskiej, w pełnem u- 
zbrojeniu, z tankami, znakomicie za
opatrzona.

Niemcy kopią rowy strzeleckie
i przygotowują pozycje dla armat. 
Przygotowania ze strony koalicji do 
ogłoszenia ostrogo stanu oblężenia 
na G. Śląsku poczyniono, z racji 
mającego się odbyć posiedzenia Ra
dy Najwyższej, w dn. 8 sierpnia.

Decyzja nieprzychylna ententy  
dla Niem iec będzie hasłem do ich  

’ zbrojnego w ystąpienia.
Po G. Śląsku krążą niepokojące 

Mieści. Sytuacja jest bardzo po
ważna.

Ostrzeżenia niemieckie,
BERLIN, 4. W m ow ie swojej w 

Brem ie kanclerz Wirth po gw ałtow nych  
atakach na Polską, w zyw ał, aby unikać  
w szelkich „putschów “ ze strony N iem iec  
na Uórnym  Śląsku a ż  do chwili o g ło 
szenia  decyzji Rady Najwyższej.

Były m inister, dep. H einze, ok reś
lił ob ecn ą  sytuacją, jako .c iszą  przed  
burzą* i zap ow ied zia ł upadek gabinetu  
W irtha a lb o  rozw iązanie parlam entu w 
>azie n iepom yślnej dla N iem iec decyzji 
Rady N ajw ytaiej.

Rezolucja npr. w sprawie 
6- Śląska.

BYTOM, 4. Na zeb ran iu  N arodo
wej P artji R obotniczej w pow iecie Ka
towickim  i Bytom skim  uchw alono n a 
stęp u jącą  rezolucję;

.D eleg a ci NPR. dowiadują sią, i e  
część  członków  kom isji koalicyjnej sk ła 
nia s ię  do tego , aby oddać N iem com  
pow iaty, które przy p leb iscycie w 80$ 
gm inach g łosow ały  za Polską.

Jako przedstaw iciele ludu p ilsk ieg o  
na G. Ś ląsku apelujem y do Rady Naj- 
w yższej i ostrzegam y ją w ostatn iej 
chwili przed pow zięciem  decyzji krzyw
dzącej polski lub tybulczy. Jako mą* 
czennicy od se tek  lat znajdujący sią  
pod. batem  pruskim prosim y Radą Naj
w yższą by nie rozryw ała żyw ego ciała  
narodu, który w alczył o sw oją w oln ość  
—• gdyż ciosu  teg o  nie zn iesiem y. Gdyby 
ten g łos ostrzegaw czy nie m iał od n ieść  
skutku, gdyby Rada Najw yższa m iała 
pow ziąć decyzję krzywdzącą nas P o le-  
ków —  ośw iadczam y, Iż nie bierzem y  
na sieb ie odpow iedzia lności za następ- 
stw a “.

Niemcy nie mają nic przeciw 
transportowi wojsk.

BERLIN, 3. (PAT). Dzisiaj przed  
południem  u m inistra spraw zagranicz- 
nych zjawili się  am basador francuski, 
am basador angielski i pełnom ocnik  w ło
ski i przedłożyli następującą notą, pod
pisaną przez pow yższe 3 rządy.

B erlin  3. 8. Am basador angielski, 
francuski i pełnom ocnik  W łoch mają 
za szczy t w imieniu sw oich rządów prosić  
rząd niem iecki o  poczyn ien ie odpow ied
nich przygotow ań w ce lu  u łatw ienia  
wszelkim i m ożliwym i środkam i tran
sportu  przez Niem cy wojsk koalicyjnych  
na G. Śląsk.

D odano ustn ie, i e  nie chodzi tutaj
o  przesłanie wojsk już teraz lecz  o  za 
sadniczą zgodą N iem iec.

M inister spraw zagranicznych Rze
szy od pow iedział, i e  żądanie to  od po
wiada stanow isku , zajętem u przez rząd 
niem iecki i źe gab inet niemiecki wejdzie  
w porozum ien ie w tej spraw ie z mini
strem  komunikacji.

Polska i Litwa.
Możliwość porozumienia.

0 wznowienie rokowań 
za pośrednictwem Rady Ligi 

Narodów-
GENEW A, 4. (PAT). Hav. Ponio- 

waż projekt Rady Ligi Narodów w spra
wie wileńskiej został przez Litwę od
rzucony, przoz Polsko zaś przyjęty z 
zastrzeleniem  przeto Hymans w ystoso
wał w imieniu Rady pismo do obu 
rządów, w którem zaznacza, Ze nie w y 
wiązałby się należycie z powierzonej 
mu przez Rady Ligi Narodów m isji, gd y 
by nie starał się  o ponowne nawiązanio 
kontaktu m iędzy Polską a Litwą. Hy
mans zwraca siu przeto do Polski i L it
wy z propozycją wysłania na dzień 25' 
sierpnia do Genowy sw ych  dolegatów  
w celu wznowienia rokowań. Komisja 
wojskowa w oczekiwaniu rezultatów  
proponowanych rokowań pazOBtawać b ę 
dzie na miejscu.

Litwini chcą rokować bezpo
średnio.

(Od własnego koreap. l
WARSZAWA 4. Min. spraw  

zagr. L itwy kowieńskiej przesłał do 
Rady Ligi Narodów pismo, pełne 
wykrętów  i inw ektyw  pod adresem  
Polski, w  którem oświadcza, że po
nawia on jaknajbardziej stanowcze  
żądanie natychm iastowego i całko
w itego wykonania um owy w Su
wałkach.

Rząd litew ski oświadcza rów
nocześnie, że ma zamiar podjąć na 
nowo bezpośrednie rokowania z 
Polską, aby dążyć do przywrócenia 
prawa, pogw ałconego (!) przez Pol
skę i aby módz prowadzić rokowa
nia w atmosferze wzajem nego zau
fania w warunkach koniecznych do 
rozwiązania sporii litewsko-polskiego.

Strajk generalny w Gdańsku.
GDAŃSK, 4. (PAT). D ziś rozpo

czą ł s ię  tu zapow iedziany przez w szy
stk ie  stronn ictw a l organizacje «ocjali- 
sty czn e strajk generalny . Strajkują ro
botnicy portowi, fabryk państw ow ych  
w ielu przedsięb iorstw  pryw atnych, e lek 
trowni, gazowni i w o d o cą g ó w . N ie po
jawiły się  rów nież gazety  ani polskie, 
ani n iem ieckie, zakłady gazow nia, e le k 
trownia i w odociągi funkcjonują obsłu
giw ane przez Członków sam opom ocy  
technicznej.

Rezultaty konferencji państw bałtyckich.
RYGA 4. (PAT). W  w yw iadzie 55 

przedstaw icielem  jednego z tutejszyoh  
dzienników, łotew ski min. spr. zagr. o- 
św iad esy ł, i e  konferencja w H elsingfor- 
sie  m iała przebieg pom yślny . Głównem  
jej zadaniem  bało osiągn ięcie  zbliżenia  
pom iędzy Finlandją, E stonją i Łotwą  
oraz sprawa uregulow ania w zajem nych  
stosunków  państw  bałtyck ich . Zadanie 
to konferencja spełniła  w zupełności.

RYGA 4. (PA T;. D la  rozw iązania  
różnych w spólnych  kw estji mają b yć  
zw oływ ane perjodyczne zjazdy przed
staw ic ie li państw  bałtyck ich  oraz P o l
ski w  następujących grupach: grupa a) 
Łotwa, Estonja, Finlandja i Polska; gru-

Ea b) Łotwa, Estonja i Litwa; \ grupa c) 
otwa, Finlandja, Estonja.

K l ę s k i  w  R o s j i .
1 MOSKWA, 4. (Po lpress) ^W szystkie 

zarządzenia władzy cen tralnej w spraw ie 
walki z głodem  są  fikcją, pozorow anem  
w obec cudzoziem ców . W alka jes t nie- 
m oiiiw ą z szeregu  powodów. Dla u- 
tw orzenia punktów  żywnościowych po-* 
trzebny je s t ch leb , zapasów  którego  bo l
szewicy nie posiadają  zupełnie. W Mo
skwie zosta ła  w ydrukow ana ogrom na 
ilość kolorow ych plakatów , głoszących,
i i  nadchodzi pom oc z Zachodniej E u 
ropy  i Ameryki. P lakaty  zostały  w ysła
ne do gubernji głodnych. Jednak  tłum y 
zryw ały ie, ośw iadcsajęc: -t  my chcem y 
chleba, •  nie obrazków . /

W edług obliczeń bolszewickich chleb 
z zagranicy m oże nadejść  dop iero  za 
5—6 tygodni. Tym czasem  m asy g ło d 
nych nie ch cą  czekać an i dnia. podno
szą sią i w ędru ją  w najrozm aitsze  s tro 
ny. Kilka pociągów  z ch lebem , w ysła
nych z Moskwy, zostały  doszczętn ie  
obrabow ane w drodze przez głodnych 
kolejarzy.

Z dem oralizow ane w ładze lokalne 
nie spełniają rozkazów , otrzym yw anych 
od władzy cen tralne j.

W M oskwie chodzi pogłoska, i e  
pogrom  i pożar składów  aprowizacyj* 
nych w Tom bow ie zosta ł zorganizow any 
przez tam tejszego  kom isarza aprow iza- 
cyjnego, k tóry  p rzedtem  rozsp rzeda ł za 
bajońskie  p ieniądze resz tk i aprow izacji. 
K om isarze, wysyłani z Moskwy dla k ie
row ania w alką z głodem, po wyjeździe 
z Moskwy uciekają , lub m e ld u ją ■ się 
chorym i, gdyż boją się cholery . O  sku
tecznej w alce z głodem  i cho le rą  w 
M oskwie nikt naw et nie mówi.

Rozruchy w Piotrogrodzie.
PARYZ 4. Źródła francuskie po

dają wiadomości o rozruchach w Pio- 
trogrodzie, jakie m iały miejsce dn. 19 i
20 czerwca i zakończyły się rozlewem  
krwi bezbronnych robotników.iio w cen
trum miasta zorganizowane były wielkie 
demonstracje robotnicze, ; u jz ia ł prze
ważnie tra ły  kobiety, które domagały 
się przywrócenia dawnych racji chleba, 
zamiast pół ćwierci funta dziennie. D e
monstrantów rozpędziła kawaleria kir
giska. •

Wieczorom zastrajkowały w szyst 
kie zakłady i fabryki, które pracują .m i
nimalną ilość godzin z powodu braku 
opału. W odpowiedzi na strajk, sowiet 
m iejscowy ogłosił stan oblężenia w Pe
tersburgu i zażądał stawienia się  do 
pracy w dniu następnym. Lecz 20 czer
wca strajk trwał w dalszym  ciągu, co 
spowodowało ogólne rewizje u robotni
ków, od których agenci czerezwyczajki 
żądali dowodów, że nie brali oni udzia 
łów w strajkach. Aresztowano przeszło j
3 tys. osób i których większość roz
strzelano w ciągu tejże nocy’. W dniu
21 6trajk, jakoby, był przerwany. W 
Petersburgu pozostał stan oblężenia, w 
m ieście i okolicach krążą patrole konne.

Pochód zgłodniałych.
BERLIN 4. Z Rosji komunikują, 

że z gubernji nawiedzonych klęską gło
du, ciągnie około 9 miijonów ludności 
w stronę Moskwy. Niezliczone.fale głod- 
nyob zalały już' gubernie: Penzeńską, 
Tambowską i Woroneską; dochodzi do 
licznych starć zbrojnych z czerwonoar- 
miejćami. usiłującemi tamować ten ruch. 
Uciekinierzy na swej drodze niszczą i 
grabią wszelkie zapasy żywności i zabi
jają bydło i konie, siejąc spustoszenie  
gorsze niż szarańcza.

Pomoc zachodu.
PARYZ 4. (PAT). Hav. Prezydent 

Briand uczyni aljantom propozycję pod
czas obrad Rady Najwyż aby współpra
cowali ze St. Zjedn. nad zarządzeniami 
w celu natychmiastowego zaopatrzenia 
w żywność Rosji dla zażegnania klęski 
głodowej na obszarze Wołgi. Ag. Ha- 
vasa dowiaduje się, że rząd francuski 
ze względu na sytuację wytworzoną 
klęską głodową, zamierza Rosję stale 
wspomagać Środki ratunkowe mogłyby 
być rozdzielane przez prywatne organi
zacje jak również przez Czerwony Krzyż. 
Niema jednakże mowy o podjęciu hand
lowych stosunków z Rosją jak-to zamie
rzyły uczynić Anglja i St. Zjedn. gdyż 
fakt ten byłby uznaniem rządu sowietów.

W o jn a  g re c k o -tu re c k a .
BUKARESZT, 4. (P olp ress.) 2 sierp

nia armja grecka rozpoczęła  nanow o  
ofensyw ę w kierunku na Tarokoj. G łów 
na grecka kw atera twierdzi, iż podczas  
walk w rejon ie E sklschehir w zięto  do 
niew oli 4 i pół ty?, tur .ów.

BUKARESZT, 4. (P o lp ress.) .B osfor*  
donosi, że kom isarze aijanccy w Kon
stantynopolu  stan ow czo  odm aw iają kró
la K onstantego od pochodu do Angory. 
Armja turecka m oże być wzm ocniona w  
każdai chw ili przez posiłki n adesłane z« 
wschodu.

LONDyN, 4. (P o lp ress.) K orespon
dent „Morn. P o s t“ donosi z K onstanty
nopola, i e  przybyła tu Inkognit* d e le 
gacja  od  K em ala-baszy w celu porożu* 
m ienia s ię  t  przedstaw icielam i państw  
europejskich  co  do podstaw , na których  
m ogą być rozp oczęte  rokow ania po
kojowe.

Bolszewja i Turcy.
PARYZ, 3. (PAT). Jak d onoszą  z 

K onstantynopola układ turecko-rosyjskl 
zaw arty w A ngorze zaw iera n astęp u jące  
punkty. ,

„Rosja zobow iązuje s ię  nie uznać  
żadnej takiej um owy m iędzynarodow ej 
na którąby s ię  Turcja nie zgodziła, żad
na ze stron obu nie uzna tak iego układu  
któryby był jednsj ze  stron  gw ałtem  na
rzuconym ".

Rosja uznaje, i e  ok reślen ie »Tur
cja* obejm uje w szystk ie terytorja. które  
są ob jęte  tak zwanym  punktem  angor- 
sktm.

Spokój we Włoszech.
RZYM 4. (PAT). Ag. St. Dziś z 

inicjatywy prezydenta Izby deputowa
nych Denicoli odbyło się w jego biurze 
zebranie przedstawicieli socjalistów i 
fascistów („narodowców“) włoskich, któ
rzy podpisali układ, ;na mocy którego 
zobowiązują się  do zaprzestania w szel
kiej walki oraz zaniechaniu gwałtownych  
akcji wreszoie do zapobiegania na przy
szłość nowym konfliktom.

Ceduła giełdy łó d zk ie j.
Ł ótii, 4 sierpnia 1921 r.

Płacono. Żądano
Doiary St. Zj-, gotów ka 1985.—  2000.—
Franki franc., gotów.ca 150.— 15¿.—
Funty angielsk ie, czek i 7100.— 7125.—
Korony a u s tr , czek i 204.— 204.—
Korony czesk ie , czeki 24-75 25.—
Marki niem., gotów ka 24.35 24,66
5  proc. Listy Zast. m. Łodzi 216. 222.—
4 i pół proc. Listy Zast.

m. Łodzi 208.—  211.—
6 proc. ob lig- m. Łodzi 80.— 84 —

K o m u n i k a t .
Zebranie Ekspedientów, 

Magazynierów i Biuralistów 
fabrycznych.

Zawiadamiamy, że w  niedzielę 
dnia 7-go sierpnia 1921 r. odbędzie 
s ię  pierwsze zebranie w szystkich  
wyżej wym ienionych, w  sprawie u- 
tworzenia w łasnego związku, w  
związku majstrów fabrycznych, przy 
ulicy Piotrkowskiej 17.
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S p r a w y  r o b o tn ic z e
W i e c  w  s p r a w i e  K a s  c h o r y ć h  

w  W a r s z a w i e .
W obec rozpisania wyborów do władt 

nowopowstałej instytucji ubezpieczeniowej 
w Warszawie, odbył się tam wiec, tej 
sprawie fosw iącony. Ośmiotysięczne zgro
madzenie wysłuchało wyczerpujących re
feratów, w których, po szczegółowej ana
lizie dekretu, ustalono liczne jego braki, 
przyczem podkreślono brak ubezpieczenia 
na wypodek kalectwa, niezdolności do 
pracy i zabezpieczenia sierot, brak ubez
pieczenia najliczniejsze; obecnie kategorji
— bezrobotnych, zwalenie na Kasę cho
rych wydatków, które dotąj obowiązani 
byli ponosić przemysłowcy.

IM iwalono rezolucję głoszącą, ie  
proletariat weźmie udział w wyborach i 
domagać się będzie jaknajrychlejszego u- 
rzeczywistnienia dekretu, gdyż. tu i owdzie 
w obecnych opłakanych warunkach m ole  
Kasa chorych przynieść pewną pomoc, a 
oprócz tego da,e to sposobność do rozwi
nięcia akcji w celu lądania: 1) zadekreto
wania wszystkich rodzajów ubezpieczeń—  
choroba, kaleotwo, starość, niezdolność do 
pracy, macierzyństwo i sieroctwo; 2) ubez- 
biecztnia wszystkich ludzi, żyjących z pra
cy najemnej (bądź fizycznej bądź umysło
wej); 3) całkowitej i wszechstronnej po
mocy lekarskiej dla ubezpieczonych przez 
cały czas choroby i rekonwalescencji, ze 
szczególnem  uwzględnieniem położnic;
4) zapomóg wystarczający h na pokryc.e 
wszystkich kosztów, związanych z zaspo

kojeniem p otrieb  materjalnych i ducho
wych przez cały czas przynosowej bez
czynności ubezpieczonych; 5) przekazania 
wyłą znie ubezpieczonym zarządzania wszy- 
stkiemi sprawami instytucji ubezpiecze
niowych i wreszcie 6) pokrywania w szy
stkich kositów  powyższych ubezpieczeń  
wyłącznie i całkowicie przez kapitalistów, 
następnie państwo, miasta Inb gminy.

Fałszerze świadectw 
szkolnych.

D o komendy policji pow. b łoń sk iego  
w Grodzisku zgłosił s ię  uczeń, Pietrzak,  
po świadectwo moralności, celem otrzy
mania posady w urzędzie  p a ń stw o w y m .  
Sprawdzając dokumenty osobiste Pie
trzaka, zastępca kierownika ekspozytury 
policyjno-śleaczej przy tej komendzie, 
pr Cipcio, zauważył, że przedstawione 
zaświadczenie z ukończenia 4-cli k la s  
gimnazjum Giżyckiego jest podejrzane, 
wobec czego zatrzymał jo, a Pietrzaka  
aresztował. Badany P. oświadczył, że 
zaświadczenie wydal mu Marjan Mruk, 
syn  obywatela i właściciela piekarni 
w Grodzisku. Mruk przed dw om a ty
godniami wyjechał do W o łk o w y sk  oa 
posadę urzędnika te legrafu . P o d ęza s  re
wizji w mieszkaniu rodziców  Mruka 
znaleziono stem ple i pieczęcie wojskowe
i harcerskie. W toku ś led z tw a  Pietrzak 
zeznał, że podobne zaświadczenie p o s ia 
da Marjan Sobczak z G rodziska, b. s ier 
żant w. p. i b. przodownik policji w

B rześc iu  L itew sk im . A resz to w a n y  S o b 
c za k  o św ia d c z y ł ,  że  T om asz  M arkowski  
z G rodziska posiada fa łsz y w e  ś w ia d e 
c tw o  szk o ln e  z uk oń czen ia  8 k la s  g i 
m nazjum  im. A leksandra  i w Połtawie.  
Z kolei aresz to w a n y  M arkowski zeznał,  
że ja k o b y  o trzym ał za św ia d czen ie  od 
Marjana B onieck iego  (W arszaw a) i przy  
p o m o cy  ko leg i ostatn iego , T ad eu sza  Zie
l iń sk ieg o  (W arszaw a). Rewizja  w m ie s z 
kan iu  ich  rodziców nic nie w ykry ła . Po  
zbadaniu  przez policję, B on ieck iego  i 
Z ie liń sk iego  zw oln iono z po lecen ia  s ę 
d z iego  ś le d c z e g o ,  lecz  pozontaja pod 
nadzorem  policyjnym . Sobczak  zw o ln io 
ny za kaucją  25,0 O ink. Pozostają  
j e s z c z e  w w ięz ien iu  P ietrzak  i M arkow
ski. W reszc ie  stw ierdzono, żo niejaki  
Cichel, urzędnik  sz o so w y  w Grodzisku,  
również p osiad a  fu łszy w e  za św ia d czen ie  
z ukończen ia  4-ch klas  g im nazjum  G i
życk iego .  Cicbla zwolniono.

Jasnowidzenie... powojenne.
Ja sn o w id zen ie  tego rodzaju p rzyp i

su ją  sob ie  ob ecn ie  w s z y s c y  ci, którzy  
w czasie ,  w ojny w ie le  an im u szu  m urso-  
w ego  okazyw ali  Ukazują s ię  cało tom y,  
obejm ujące, mim o d ro ży zn y  papieru i 
k osztów  druku, po  800 stronic  „wyriu- j 
rżeń", „ rew elac j i“, „m em orja łów “ i *me-  
ino iros“ z cza só w  przed i wśród-wojon-  
nych I iszą  je  genera łow ie ,  dyp lom aci,  
p o litycy ,  k s iążę ta  i arcyksiążęta; pod

c z a s  g d y  jed en  z na jg łów n ie jszych  w i 
n ow ajców  w ojny św ia tow ej „ex Kaiser  
W ilh e lm “ zajm uje s ię  w Doorn upraw ą  
roślin i jarzyn , o trzym u jąc  za dw a g a 
tunki w y h o d o w a n eg o  groszku  c u k ro w eg o  
prem ie na w y sta w a c h  ogrodniczych .

M onachijskie  dzienniki og łasza ją  o- 
becnie  m em orjał, ja k o b y  w y s to so w a n y  
j e sz c z e  19 lipca  l i i1 7 r. przez k s ięc ia  
Ruprechta b a w a rsk ieg o  do hr. H ertlinga,
b. p rezy d en ta  gab inetu  baw arskiego .  
A utor w s k a z y w a ł  w ó w cza s ,  iż  nio na leży  
l ic z y ć  na p o m y ś ln y  w y s ik  dzia łań  armji 
niem ieck iej  na froncie  zachodnim , ani 
też  na sk u te c z n o ść  wojny łodziam i pod- 
w odnem i. Uważał za kon ieczne  zaw ar
cie pokoju n a ty ch m ia s to w eg o  z Rosją  
b ez  aneksji  i odszkodow ań . Radził  
k s ią żę  też  w ejść  w u k łady  ze s p r z y m ie 
rzonym i, zanim  A m eryk a  b ęd z ie  m iała  
m ożn ość  dać w yd atn ą  pom oc i doradzał  
układy  na p o d sta w ie  „ s ta tu s  quo ante  
b e l lu m “, bez od szk od ow ań  wojennych
i bez żądania  zw rotu  kolonji. U w z g lę d 
nione m ia ły  też  b y ć  u s tęp s tw a  terytor-  
jalno na rzecz W łoch  ze  strony  Austrji.

ltuprecht m iał w yrazić  ubolew anie ,  
że polityka  n iem ieck a  sta ła  od lat  20 na 
u słu g a ch  potentatów  p r zem y s łu  i handlu.  
W m em orja le  w yrażono równioż zapu-, 
tryw anie ,  że cesarz  W ilh e lm  stracił  cały* 
swój „p rest ige“ i żo rozgoryczenie ,  jakie  
przec iw ko  niem u zapanow ało , j e s t  tak 
s i ln em , iż lu d z ie  rozum ni powątpiewają,  
aby dynastja  H ohenzollernów  przetrwać  
miała do końca wojny.

R-f

O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E ;

K i n o  „ D O L i I J V T A  S Z W A J C A R . 8 K . A “  i l l .  S i e n l t i e w i o z a  -4LO
D z i ś ! Wielki program aktualny wytwórni „Gaumonta“ w Paryżu p. tytułom D*iś!

„ D Z I E C K O  Z B Y T K U  i  R O Z K O S Z Y "  s s a n i adążących do w yw ołania zaburzeń.

w: “ S u s a n n a  G r a n d a i s .  ■ Początek o godz. 6-ej. W soboty o godz. 4-ej. 
W ś w ię ta  o godz. 8 -ej po poł.

Teatr letni „SCALA“
D y r .  S .  K U P E R M A S .  '

P o c z ą t e k  k o n c e r t u  O  8 - o J
„  p r z e d s t a w ,  o  9  w i e c z .  

K a sa  c z y n n a  o d  5 p o  p o i .

Premjera *»e wtorki.

Dziś i diii następnych program Mt 4.

Duet Hasstings a m e ry k . tu ń c e . | Adam Dobrzański s n y  r e p o r t . ) .

N o n e  s i ł y  “^ 1  

Rella G ło w a c k a  n c ^ p l o s o n k l  i  c y g a ń s k i e  r o n i . )

Liili & Edwin " 'fiE S i"4 | Duet Janaszek Skur Pnffi.zny | Lola Patroni 
B. Kamiński 7$$' I St. Bronecki SJff I F. Sławska k,,pl°

W rasie niepogody w  „S ca l i“ z im ow ej, Cegiolnianu 18.

ulubioną
s u b r e t k a . | E . Bodo—2 . U llas

N ajw iększe w naszym  m ieście

K i n o - P o p u l a r n e
K o n s t a n t y n o w s k a  16.

Pierwszy raz w -Lodzi! 
Niebywała sen sacja!

W m ~  —  „ S K A Z A N Y ”

*  _  P r o g r a m  s k ł a d a  s ie  z  1 8  n u m er, so lo w y c h

Orkiestrą kier, p. P ie tru s z y ń s k i .

■Wzruszający dra
mat w 5 w ielkich  

aktach.

T r e ś ć ‘ o b r a z u :  1. Zebranie tow a rzy sk ie  u fabrykanta . 2. Inżynier prosi o r ę k ę j e g o  córki L edy. 3. D yrek tor  więzienia.  
4. Osądzony na kilka lat więzienia. 5. Ucieczka sk a z a ń c a .  6. Żandarmi p szerzu k u ją  ok o lice ,  aby  od naleźć  z b ie g łe g o  więźnia. 7. Pou 
groźbą rewolweru bandyta zmusza, go śc i  b y  w siada li  do auta, kto n ie  posłucha, p o n ie s ie  k on sek w en cje .  8. Potajemne w idzen ie  i t. p.

Sala ochłodzona* —  P o c z ą te k  w* dnie  p o w szed n ie  pu n k tu a ln ie  o godz. 7, w sob otę  i n ied z ie lę  o godz. a.

Ogłoszenie.
Zawiadamiamy w szyskich Prządników bez różnicy 
przekonań, (przędzalni cienkiej i kamgarnowych) 
w Łodzi, że dnia 7 sierpnia t. j. w niedzielę o 

godz. 10 rano odbędzie się

Z E B R A K T I E
w lokalu Polskich Zw. Zaw. „P raca“, Główna 31.

Sprawy bardzo ważne. 2776-3

C Z C I O N K I
. zużyte kupujemy.

Płacim y nąjwyższe ceny, adm, „ PRACY 
Przejazd Nr. 8, od 10— 12 i od 6— 7.

Kino DOM LUDOWY, >1. Prrij«< ft 34.

Dziś!
Przecudny obraz w łoski, firm y Ceaar-Roma

„ P  O  L I P ”
w z r u s z a j ą c y  d r a m a t  w  6  w i o l k i e h  a k t a c h ,  e  a r t y s t a m i  

w s z e c h ś w i a t o w e j  s ł a w y

Franceską Bertini i Amletto Novell! ¡yj££h.
Przepiękne zdjęcie z natury- Doskonała qra- 

-  C U N Y  MIEJSC N1SKIB. —
w d n i p o w sz e d n ie : 

I m ie js c e  M k .  15 
« . .  «0 

U l .  .  30

w s o b o ty ,  n ie d z ie le  i św iata-, 
i m ie js c e  Mk. 60

H .  .  so 
III . . *0

SANDAŁKI
B u c ik i d o m o w e , p a n to f le ,  
p o ń c z o c h y , n ic i ,  k o ł a i e r i y -  

k i g u m o w a i p a p ie ró w * . 
T a n ie  ś ró d to  

P e te r s l lg e  t  S zm o lk ePUtrkswika £i.______

T a ru j*  B ro n is ław a  /» [¡ub iła  do- 
d  w ód o so b isty , w y d a a y  w Ło
dzi. 2756— 3

Jó z e fia k  M ir ja n n a  zag u b iła  p a s j-  
o  po tt niom leokl, w ydany  w W at*
efe, 2 7 7 0 - 3

Dr. mmtL Gustawa

Zand-Tenenbaamooa
Z IE L O N A  Ni 3.

Choroby kobiece i akuszerja.
Przyjmuje od 3 do 6 po poł.

Ogłoszenia d obne.
p iu i i iń ik i  Koiwtanty zagubił 
V k a r t ł  węglową. wydaną w
M s g l t t r a c U .  ______________ 2 7 6 1 - 1

Dro z d s l ik t  L u dw ik  z a g u b ił  p t -  
a z p o r t  n iem ieck i, w y d a a y  w

Ł o d > l . ___________  2 7 8 1 - 3
O r o n d y s L u d w i k  * a * u b i t  p u t -  
”  p o r t  r o j y j t k f ,  w y 4 a n y  w  g a l -  
n i c  I w » a o w l c e . ____________ 2 7 9 % — 8

I a a t o n a j  h a n r y k  « a g u b l i  d o k a -  
m t n t y  w o j s k o w a ,  w y d s n a  w  

M  P U ) .  " 2 7 6 6 — 3

T /u b la k o w l S te fan o w i sk rad z io n o  
IV p aszp o rt n iem iec k i 1 k a rtu  po
w o ła n ia , w y d a n i  z P. K. U.

2 7 3 8 - 3

K ozieł W ita li*  zagub i) k a r t '  
zw o ln ien ia  z  w ojska, w y daną  

w 53  p . p i tc h . 2774— 1

A p o e z y ń * W »  F r a j d a  z a  ć  a  b i ł  a *  p a -
* '  » ip o :t n iam icsk l, w y d a» y  w 
Łodzi. ___ 2 7 5 8 - 3

O ć E o t u i k  ło iu ,'’ “ « » '-
ny przy  m o to ra c h  sa m o c h o d o 
w y ch , proat o jak ąk o lw iek  p race . 
Ł ask aw e  o fe rty  sk ład ać  do  adm . 
.P ; a c y “. 2788— 1
p o s ia d a c z a  p o r tfe lu  J a rz ę e -
* k ieg o  u p ra sz a  slą  0 z w ro t p a 
s z p o r tu  o raz  k iią Z o c ik l c z ło n 
k o w sk ie j ze Z w . M ajstró w  fa 
b ry czn y ch , p o d  adre*em  ty m ż e  
pod  k tó ry  p rz e s ła ł  p a p ie ry . — X 
t i io t ro w s k i  M ich sł z a g u b ił  pasz- 
L  p o r t  n iem ieck i I k a r tę  b e» t« r- 
m in o w eg o  u rlo p u , w y d an a  « ’ Ja 
ro s ła w iu -______________ 2760—o

T Jzep k o w sk i H u g o  z a g u b ił  p o rt-  
L « fa l z d ow odam i osob lstem i i 
k a rtą  b e z te rm in o w eg o  u rlopu, w y 
d a n ą  w P . K. U . 2752— 5

w 53  p . p l tc h . ___________ 2 7 7 4 - 1  A o d rzoj z s 9u b iT  do-
V f  ik o ła jew ak l W o jc iech  z a g u b ił  O  w ód  o so b is ty , w y d a n y  w  O-
i “ - p a s z p o r t  ro sy jsk i ,  w y d an y  w aoczn ie ._______  2769—3
gra . B rn t, fcstą iec iC ą  z P- Z w . a iy m a f t jk l  T eofil zag ab lł pasz-
Zaw. o ra z  iw ia d e c tw a  robotn ic*«  k? DOn  c o i.k i  w v d sn v  w Łodzi.

ra. B rn i, J ts lą iec iC ę  z P. Z w . 
Ja w . o ra z  iw ia d e c tw a  ro b o tn icza  
z k siążeczk ą  o b ra ch u n k o w ą . — 1

Ma ro s  M arjanna z ag n b iła  P*m* 
p o r t  n iem ieck i, " J dA n *  *

Ł od zi. __________  i—
Vf TcTejawaki Antoni z a g u b it  k a r-  
DL ( ,  b e z te rm in o w e g o  urlopu, 
w y d a n a  w  P . K. U. 2751—3 
]M U o U ]e w sk i W ojciech »agublł 
U l paszport rosyjski, wydany z
g in . Brjaz.___  ¿751—2
A p o c ry ń sk i A Iram -Ic ek  zag u b ił 

p a i i f O f t  n iem ieck i, w y d aay  w 
Łodzi o ra*  k a r tę  w ęg low ą z ko 
o p e ra ty w y  rz am lę ślo lcz e j. 27Ó9-3

C z y m a ftsk l T eofil zag ab lł paiz- 
^  pot» fo l łk l .  w y d sn y  w Łodzi. 
C k lo m e ja  W oin laków na z a g u b iła  
°  p a sz p rt  n iem iec k i, w y d an y  w 
Łodzi. 2 7 9 3 - 3
w te p le to w sk i  W ła d y iła w  zag u b ił 

k a rtę  bez te rm in o w eg o  urlcpu, 
w y d a n ą  z C zę< tochow y. 2 7 9 1 -1

Ochoeider Frydrych zagubił le- 
gitymacjr chlebową, wydany 

ni Ł pfób z Magittratu. 275*>-l

Wprawnym
dom u fa rtu c h y  d o e 'y e l a ,  A E ger, 
u l. S ienk iew icza  U) 105, m. 2.

U b ra n ia , P a lta
O buw ie, k to  ch e t k u p ić  f r o*imy 
z w ied z ić  naszą  iiu ito w n ię . M odne 
se  ono w e  m ę«k'c, d sm s^ ie  I dz ie 
c inne . K am asze  m ęakle  2500,— 
la c ie ro w *  4400—, d am ak lo  cza rn e  
2500—, b ro n z o w e  4355— , dz ie 
c in n e  bronzow ^ 2000. U b ra n ia  
m ask ie  do  roboty  1 1 7 5 - ,  
g s rd o w e  od L!000—, kam garnow c 
od 12500. Spodn i#  200—, lep sze  
6 7 6  k a m g » rn o w e  sztuczkow e 4 5 0 U  
P a lu  d a n  sk ie  i in tak ie  zaodne 
!< olorow e o d  2500 do 100^ 0 - .  u b ra 
n ia  d z ie c in n e  i c h ło p ię ce  od 1000. 
S p ódn ico  o d  500. B ielizna, .poń
czochy , akm rpatki i ch u stk i. Wielki 
wybór m o d n y c h  s z e w io tó w .te i to -  
u o w , kam g arn ó w , k o w e rk o tó * . 
b a ty s tó w  I b ław aty . P o leca  po 
c e n a c h  hu i» o w y cli c lirzesci;*nska 
S k ła d n ic a  tow arow a ood flrm ^ 
„ J a r m a r k  Ł ó d z < < iHi  B ro n i
sław  Jag o d a , P lo tck o w ak ft ł*  11.

2782 - 1 0

U T o jtc za k  M iehał z*9«bił dow ód 
”  o so b is ty , w y d a n y  w Łodzi, 

o ra z  k a rtę  p o w o ła n ia  ro czn ika  
1893, w y d a n ą  z P .  K. U, w Ł o- 
¿ Zi . ____________ 2 7 6 0 - 3

Zamienię
i w o k o lic y  G ó rn e g o  R y n k u  u li
ca św . L u d w ik i 37, M aciejew ski.

__________________ 2H8b— 'i

r / ig i n ę ła  k a rta  leg ity m a cy jn a . 
l J  w y d a n a  p rzez  K . E. Ł . Imię 
A n to n in y  I J a n a  Sobczaków .
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Wydawca Zarząd Okręgowy N.P.R. w Łodzi. Tłoczonop w. drukami .Praca* przejazd 8. Kedautor odpowiedzialfty PAWEŁ URBANIAK


